OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
ŁÓDŹ, WTOREK, 27go LIPCA 1926 R. _ |NUMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. | NR. 206 


ARESZTOWANIE ZINOWJEWA! 


Rozłam w partji komunistycznej faktem 
dokonanym! 


——i—— 


Rząd sowiecki chce zwałczać terrorem opozycjonistów, 
Moskwa, 27 lipca. wypadki w Moskwie. — 


ROK IV. 


cami opozycji i odkopywali zwartość 


„Dziadek” 1 seim. 


Chociaż pomrukuje 
I na rząd się dąsa, 


Zinowiew został internowany w 
swem mieszkaniu i jest strzeżony przez 
agentów czerezwyczajki, Łaszewicz zo- 
stał aresztowany, a pułki mu podwładne 
w rejonie peiersburskim zostaną prze- 
niesione do azjatyckiej Rosji Krążą po- 
głoski, że Kamieniew ma być usunięty 
ze stanowiska komisarza ludowego, 

Moskwa, 27 lipca. 

Telegraficzna agencja Unii sowiec- 
kiej ogłasza w sprawie Zinowjewa i to- 
warzyszy co następuje: Centralny komi 
tet partji komunistycznej zajmował się 
na swem ostatniem posiedzeniu kwestją 
odbudowy życia wewnętrznego _ partji. 
Po wysłuchaniu referatu centralnej ko- 
misji kontrolującej o uchwałach dawniej 
szych kongresu zapadła uchwała odwo- 
lania Zinowjewa z urzędu członka ko- 
misji politycznej centralnćgo komitetu i 
wykluczenia Łaszewicza z liczby kandy 
aatów centralnego komitetu, 

Polityczne biuro składa się więc obe 
cie z następujących członków: Stalina, 
Rykowa, Bucharana. Tomskija, Kalinina 
Mołotowa, Rudzutaka i Trockiego. Os- 
karżonym zarzuca się, że byli przywód- 


ri 


partji. 
Moskwa, 27 lipca. 

Na ostatniem zebraniu opozycyjnej 
grupy Zinowjewa, które odbyło się w u- 
stroniu leśnem, było obecnych 170 przed 
stawicieli śrup opozycyjnych. Zebrani 
przedsięwzięli środki ostrożności roz- 
stawiwszy w około zaufaną milicję. Cen 
tralny komitet ma zamiar zastosować 
dalekoidące represje w stosunku do 
uczestników buntu Zinowjewa. Nałeży 
oczekiwać dąlszych przesunięć na naj- 
rozmaitszych stanowiskach. Spisek był 
bardzo dobrze zorganizowany. Poszcze- 
gólne grupy opozycjonistów porozumie- 
wały się ze swoimi przywódcami za po- 
mocą kuzjerów oraz szyfrów. W związ- 
ku z rozbiciem opozycji pośród ludu w 
dalszym ciągu krążą pogłoski o otruciu 
Dzierżyńskiego. Prasa sowiecka podała 
oficjalne oświadczenie lekarskie, które- 
go celem jest zapobieżenie dalszemu sze 
rzeniu się plotek na ten temat. 


Dzierżyński 
rażony atakiem z gniewu. 


Moskwa, 27 lipca. 
Obecnie ujawniły się niektóre szcze- 
światło na ostatnie 


Okazuje się, że śmierć Dzierżyńskie 
go pozostaje w związku z aferą Soxolni- 
kowa, Łaszewicza i Zinowjewa. Wiado- 
mości o otruciu Dzierżyńskiego są fałszy 
we, jednakże śmierć Dzierżyńskiego po 
zostaje w związku bezpośrednim z prze- 
łomem wewnętrznym w partji komuni- 
stycznej. Dzierżyński był obecny 19 b. 
m. na posiedzeniu Centralnego Komitetu 
W.K.P. Na posiedzeniu tem Zinowjew 
gwałtownie zaatakował Dzierżyńskiego 
za jego represje wobec opozycji a zwłasz 


Lecz jak „on* kieruje, 
Tak pajacyk płąsa! 


ARE AE 


Dolar w Łodzi. 


W. dniu dzisiejszym przed połuda 
niem na rynkti pieniężnym w Łodzi w o 
brotach prywatnych kurs dolara wynor 
sił 9,10 w płaceniu i 9.13 w zaofiarowa- 
niu. Tendęncja nieco mocniejsza, Matere 


cza za aresztowanie Łaszewięcza i Sokol jaaa oki płacił za dolary po kure 
nikowa i za izolowanie Zinowjewa. sie 8.98. 

W odpowiedzi Dzierżyński przema- | PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
wiając w niesłychanem podniecenfu zde Londyn 44,25, 
maskował rolę Zinowjewa jako rozłamu Roy k Hit A 
jącego partję komunistyczną, 27-go od- Parył 23,46. rg 


było się posiedzenie Centralnej Komisji 
Kontrolującej, odgrywającej rolę czerez 
wyczajki wewnętrzno-partyjnej. 

Na tem posiedzeniu zażądał usunię- 
cia Zinowjewa z Politbiura i Centralne- 
go Komitetu W.K.P. Powróciwszy do do 
mu Dzierżyński dostał z nadmiernego 
zdenerwowania, ataku sercowego od któ 
rego umarł. ` 


- DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 

Dolar w obrotach prywatnych 9.10. 

(Tendencja nieco mocniejsza. 
PDZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 

Złoty 56 i siedem ósmych. 

Dolar 5.13 i pół. 

Warszawa 56, i trzy czwarte. 

Przekaz na Warszawę 9.04. 


ajme samobójstwo przy nl. Zamenkońń 7. 


58-letni właściciel sklepu kolonjalnego odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. 


Łódź, 27 lipca. 

W dniù dzisiejszym, o godzinie 6.30 
rano, mieszkańcy domu przy ulicy Za- 
menhofa 27, wstrząśnięci zostali wieścią 
0 tragicznej Śmierci samobójczej właści- 


góly, które rzucają 


Właściciel sklepu kolonialnego byłjnerwowania, milczał uparcie. 
człowiekiem spokojnym 1 zrównoważo- Dziś rano, gdy p. Simonowa udała 
nym. ~ się po mleko, przypuszczała, iż mąż śpi 

Pożycie małżeńskie Simonów nigdy |ieszcze. 
niemal nie zostało zakłócone jakiemś po Po kilku minutach jednak po iej odej- 
ważniejszem nieporozumieniem. Ściu rozległ się wystrzał rewolwerowy, 


ciela sklepu kolonialnego, p. Gustawa S 

Simona. p j FENE Simon kochał bardzo swą małżonkę |który zaalarmował lokatorów domu. — 
-ARR = ¿[oraz 16-letnią córkę. Gdy jed 5 
56-letni Gustaw Simon od dwuch latt? waż z f 


Z tych też względów zagadka tajem- |do 
niczej jego śmierci trudna jest do roz-|h t 
wiązania. W ostatnich dniach IDEE wił się w bólach na 
zdradzał stałe jakieś podniecenie. “ nieprzytomny. 

Gdy żona pytała go 0 powody zde- Q godz. 7 rano wy: 
BEERS SW a N 


już wpadł w i dziwny stan przygnę- 
bienia į często skarżył się żonie na chro 
niczne bóle giowy. 

Simon nie chciał jednak nigdy zasią- 
nač porady lekarskiej, uważając, iż wy 
Mrowieje bez pomocy doktorów. 


Žiu. Był już 


zionął ducha. 


z = Zamordowanie dyrektora 
Ojciec-morderca cukrowni. 
uprowadził córkę i zamor- 


Krwawa zemsta wydalonego pracownika. 


lum. 

Jedna z morderczych kul ugodziła 
dyr. Jacobsohna w głowę, druga prze- 
szyła plecy. 

Rannego odwieziono do szpitala po- 
owego, gdzie zmarł w czasie doko- 


dował. 
hr = z wielkiej cukrowni w 
Z Lublina telefonują: A Chelmży na Pomorzu, zabity został dy- 
Notoryczny złodziej Józef Kozak, [rektor dr. )>cohsobn. Mordu dokonał b. 
który niedawno powrócił z więzienia, pracownik tej cukrowni, Maksy- 
sił swoją córkę Józefę do opuszcze | miljan Siel 

i y 


Onegdaj w 


y 


e i 
do- įr 


nu rodzicielskiego. Gdy córka ania operacji 
do przyjacić i Dr. Jacobsohn liczył 6 
stamtąd i a- rektorem cuk mi w Gi 


i ę i troje dzieci, 
osadzono w więzieniu po- 


zgłosiła się miatka z doniesie - 
Józeia została zamordowana į 
przez Ojca. 


| 


tiga na tron wę: 


Syn zabił ojca w poje” 
dynku. 


. Londyn, 27 lipca. 

Z Milwaukke, w okolicach Chicago, 
donoszą o pojedynku, który zakończył 
się śmiercią, a którego uczestnikami byli 
ojciec i syn. Powodem nieporozumienia 
było chęć małżeństwa 19-letniego syna 
z 29-letnią wdową z trojgiem dzieci. 

Ojciec nie zgadzał się na zamiary sy 
na, i doszło między nimi do formalnego 
pojedynku, który zakończył się śmiercią 
ojca. Chłopiec został aresztowany pod 
zarzutem ojcobójstwa. 


Radziwiłł, 
pan na Monte Carlo 


gra na zwyżkę swoich akcji 
w światowej szuierni. 


Paryż, 27 lipca, 

Akcje domu gry w Moste Carle pod- 
niosły się niesłychanie w ciągu kilku 
godzin na skutek wiadomości, jakoby pe 
wne grupy anierykańskie miały zamiar 
ulokować swe kapitały w przedsiębior- 
stwie. 

Jednym z głównych akcjonarjuszy w 
Monte Carlo, jest książę Radziwiłł, któ- 
ry w ten sposób chce uzyskać poparcie 
kapitału amerykańskiego dla rozbudo= 
wy. przedsiębiorstwa. 


Otton Habsburg 
ma apetyt na koronę 
węgierską. 

Budapeszt, 27 lipca. 
Hrabia Juljusz Andrassy, udaje się 
w najbliższym czasie do Lequieto, sie- 
dziby ekscesarzowej Zyty w sprawie 
ri vañ o powołanie Ottona Habsbur- 


Zgodnie z ży niami austrjackich 
legitymistów, Otton Habsburg miałby 
otrzymać królewską koronę węgierską. 


sn z 


Bud gospodarczy 


Ameryki 


jest w rzeczywistości 
zjawiskiem prostem 
i naturalnem. 


Jednolitość państwo- 
wa, energja gospo- 
darcza, umiejętność 
organizowania pro- 
dukcji i bogactwa 

naturalne = 


oto wszystko, 


Cud gospodarczy Ameryki, który 
zdumiewa cały świat, o którym pisze 
się dzisiaj całe biblioteki, polega w isto- 
cię swojej na tem, że Ameryka umie pod 
nosić płace robotnicze j zwiększać za- 
robki właścicieli i tabrykantów, a rów- 
nocześnie stale obniżać ceny towarów. 

W fabryce Forda najniższa płaca 
186.000 zatrudnionych w niej robotni- 
ków wynosi 6 dolarów dziennie, a mimo 
to automobile Forda tanieją z roku na 
rok i dzisiaj cena normalnego wozu w 
Ameryce wynosi 240 dolarów, w czem 
czysty zysk Forda stanowią 40 dolarów 

Jakie jest rozwiązanie zagadki tego 
dobrobytu Stanów i tego ich niesłycha- 
nego cudu gospodarczego? Otóż przy- 
czyny tego zjawiska są rozliczne. — W 
pierwszym % rzędzie wymienić należy. 
niezmierne bogactwa naturalne ogrom- 
nego kraju. Ogrom tych bogactw sami 
amerykanie potrafili w całej pełni oce- 
nić dopiero podczas wojny światowej. 

Drugą, niezmiernie doniosłą przyczy 
ną dobrobytu, jest jednolitość państwo- 
wa Stanów. Na całym ich obszarze nie- 
ma trudności politycznych, językowych 
paszportowych, granic celnych i tego 
wszystkiego, co nowoczesną Europę czy 
ni podobną do kojca pełnego przegró- 
dek ciasnych, w których tłoczą się kury 
Czy gęsi na rzeź przeznaczone i gęzają- 
ce na siebie z zapałem, godnym rozum- 
niejszej sprawy. Gdy zubożała, zrujno- 
wana i rozbita Europa „potrzebuje“ na 
obronę swych państw i granie siedm mil 
lonów stojących żołnierzy czyli o jeden 
miljon więcej, niż przed wojną, to Stany 
Zjednoczone obywają się armją ze 100 
tysięcy żołnierzy. 

Dalsze przyczyny, to właściwa na- 
rodowi amerykańskiemu niebywała ener 
gia gospodarcza i umiejętność organiza- 
cji produkcji, Dzięki tym zaletom, nawet 
braki į niedostatki stają się w Ameryce 
przyczyną postępu i źródłem nowego 
bogactwa. Gdy przed 50 laty zabrakło 
robotników do ładowania zboża i wor- 
ków do jego zsypywania, wymyślono 
elewatory zbożowe, które całemu han- 
dlowi zbożowemu nadały całkiem no- 
wy charakter i podniosły jego dochodo- 
wość blisko trzykrotnie. 

GdyRockeieller stanął pewnego dnia 
(wobec pozornie  nieprzezwyciężonej 
trudności przewozu nafty na dłuższe 
przestrzenie, wymyślił on rurociągi, któ 
rymi tłoczy się ropę wprost z kopalń do 
rafinerii lub do portów. Są to słynne 
„Pipe-Line*, które w kilkanaście lat pó- 
Źniej zaczął naśladować cały przemysł 
naftowy na świecie, 

Gdy wielkie rzeźnie chicagowskie 
stanęły wobec problemu rozsyłania mię 
sa świeżego na wielkie przestrzenie, wy 
myślono wagony-lodownie, które roz- 
wiązały problem scentralizowania całe- 
go przemysłu rzeźniczego w Chicago i 
zaopatrywania olbrzymiego kraju co 
dzień w świeże mięso. — 

Naturalne bogactwa w warunkach 
politycznych idealnych, poddane siłom 
tak celowej i energicznej organizacji, 
muszą się rychło podwajać i potrajać. 


PXPP WIECZNPNY 


Auto na schodach. 


Tańczyli 130 godzin. 


W celu wypróbowania sprawności hamulców nowego systemu, pewna atne- 
rykańska fabryka samochodowa, urządzała popisy aut na... schodach. 


W kimmrysfyrznych pismach sowieckich 


znajdujemy mało prawdziwego humoru i dowcipu, 
ale są one znakomitem zwierciadłem życia 
rosyjskiego. 


Przeglądając satyryczno - humory- 
styczne pisma sowieckie mało znajduje 
się w nich prawdziwego humoru i dowci- 
pu, bądź głębszej satyry. Ponieważ jed- 
nak w każdym żarcie jest zazwyczaj wie 
le prawdy, pisma humorystyczne sowiec 
kie są znakomitem - zwierciadłem życia 
sowieckiego. 

Oto kilka przykładów: 

Brak szerszej krytyki oraz powtarza 
jące się stale tematy zebrań i posiedzeń 
w Rosji sowieckiej spowodowały, iż po- 
siedzenia takie są zazwyczaj bardzo nud 
ne i wysoce nieinteresujące. Stan ten 
charakteryzuje znakomicie pismo humo 
rystyczne „Begemot”, gdzie znajdujemy 
następującą anegdotę p. t. „U lekarza”: 

Lel i „Musi pan więcej spać"! 

Pacjent: „Ależ, panie doktorze, prze- 
cież codziennie bywam na dwu, a niekie 
dy nawet na trzech posiedzeniach so- 
wieckich”, 

[o 

Na porządku dziennym są osłatnio w 
Rosji kradzieże metalowych części po- 
mników. Tak np, skradziono niedawno 
w nocy łańcuch żelazny z pomnika Pio- 
tra Wielkiego w Leningradzie. Wkrótce 
potem ukazała się w „Begemocie” nastę 
pująca rozmowa między pomnikiem Ve- 
nus a pomnikiem Apolla, 

Pomnik Apolla: „Dzień dobry, uro- 


| 


cza bogini! Jest pani piękna, jak zawsze 
Cieszy mnie niewymownie, że Pani w no 
cy nie skradziono”, 

Stałe kradzieże w miejscach publicz 
nych charakteryzuje następującą „Roz- 
mowa na moście”: 

Pierwszy obywatel: „Wie pan, że 
mnie razu pewnego uratował pas ratum- 
kowy?* 

Drugi obywatel: 
dziej tonął”! 

Pierwszy: „Ale gdzież tam! Ukradłem 
pas ratunkowy i sprzedałem go, bo nie 
miałem już co jeść”. 


.. 
ród 


„A, to pan dobro- 


Ostatnio na porządku dziennym w 
Rosji sowieckiej ciągłe napady chorych 
na lekarzy. W tych dniach wydarzył się 
podobny wypadek w Twanowo-Woznie- 
siensku, gdzie robotnik fabryczny Feoksi 
tow oblał kwasem sierczenym lekarza 
Biehmanna, bo „kuracja dr. Biehmanna 
była bardzo bolesna”, 

Dlatego pewnie w ostatnim numerze 
„Smiechacza* znajdujemy następującą 
anegdotę: 

Lekarz do pacjenta: „Muszę pana do 
kłądnie zbadać, proszę się rozebrać". 

Pacjent: „Ale, panie doktorze, po cóż 
bym się rozbierał? Proszę mnie zbadać 
w ubraniu, Bać się pan doktór nie musi, 
ja broni przy sobie nie mam“, 


—t0—— 


Bolszewiska organizacja szpiegowska 


została wykryta w Rumunji. 


Kiszyniów, 26 lipca. 

Policja rumuńska wykryła w tych 
dniach w Benderach szeroko rozgałęzio 
ną organizację szpiegowską. 

Jak ze skoniiskowanego materjału 
wynika, organizacja ta, stojąca w sta- 
łym kontakcie z Rosją sowiecką, istnia- 
la już od dłuższego czasu. Członkowie 
organizacji przechodzili co najmniej ie- 
den raz tygodniowo granicę na Dnie- 
strze, przewożąc z Rosji pieniądze i roz 
maite informacje, 

Na czele organizacji stał urzędnik pań 
stwowy, który rozporządzał całym sze- 
regiem agentów w najrozmaitszych in- 
stytucjach. Organizacja szpiezowska do 
starczała Rosji wyczerpujących infor- 
macii o armji rumuńskiej, o sytuacji i o 


nastrojach politycznych, o pracy parla- 
mentarnej i t. p. 

Wykrycie sowieckiej organizacji szpie 
gowskiej zawdzięczać należy rrzypad- 
kowi. Rumuńska straż pograniczna za- 
trzymała w tych dniach pewnego mlo- 
dzieńca, który starał się niepostrzeżenie 
przejść przez granicę. Podczas przesłu- 
chania okazało się, iż aresztowany jest 
agentem rosyjskim, który też w toku 
dalszego badania przyznał się do należe 
nia do organizacji szpiegowskiej, 

Jest rzeczą pewną, że do organizacji 
tej należał cały szereg osób, zajmują- 
cych w mieście wysokie stanowiska, — 
Jednemu z przywódców bandy, członko 
wi stronnictwa włościańskiego, udało 
się w ostatniej chwili zbiec zagranicę. 


Hiszpański tancerz ALFREDO FERNAN 
DO, tańczył w Berlinie ze swą partner- 
ką 130 godzin bez przerwy na konkursie 
wytrzymałości tanecznej. 
Eni 


81 i 87. 


Tyle lat mają dwaj naj- 
starsi politycy Europy. 
Pasicz i Clemenceau. 


Niedawno donoszono z Karlsbadu, że 
bawiący tam słynny serbski mąż stanu, 
Paszicz, zaniemógł ciężko. 

Ze względu na podeszły wiek chores 
go, gdyż Paszicz liczy obecnie 82-gi rok 
życia, wiadomość ta wywołała zaniepo« 
kojenie u wszystkich, oprócz samego 
chorego. 

Paszicz uważa swoje niedomagania 
za przejściowe, nie czuje bowiem uwią: 
du starczego, na który — jak oświadcza 
— nikt z jego rodziny na cierpiał, choć 
wszyscy doczekali się setnego roku ży- 
cia. 


Nie mniej przeciwnicy jego, a tak wy 
bitny i energiczny polityk ma ich powa- 
żuy zastęp, są zdania, że czas już, aby u- 
stąpił z areny politycznej. 

Na spełnienie tego życzenia przecie 
wników swoich Paszicz przystaje, ale 
pod jednym warunkiem. 

— Pod jakim? — spytał go ktoś nie« 
dawno. 

— Pod tym — odparł 81-letni starzec 
— że najpierw ożenię serbskiego następ 
cę tronu. 

A następca tronu serbskiego, a raczej 
iugosłowiańskiego, ks. Piotr, liczy obe- 
cnie — dwa lata. 

Jeżeli wszakże Paszicz zamierza do* 
trwać na arenie politycznej do setnega 
roku życia, to inny również słynny mąż 
stanu „Stary tygrys“, Jerzy Clemen- 
ceau, nie żywi takich ambicji i właśnie 
w tym wieku, jakiego dosięgnął teraz 
jego kolega serbski, wycofał się z życia 
politycznego. Zato Clemenceau, liczący 
dziś 87-my rok życia, ma ambicje inne- 
mianowicie — literackie. 

Zadziwiający ten starzec wydał zie 
my ubiegłej dzieło p. t. „Demostenes“, 
poświęcone charakterystyce wielkiego 
męża stanu Grecji starożytnej. A jesz- 
cze nie przebrzmiały echa rozgłosu, ia- 
kiego książka ta doznała, a już Clemen- 
ceau puszcza w świat drugą książkę p. t. 
„Au soir de la pensec“. 

W pracy tej sędziwy, a zawsze mło 
dy duchem, jej autor rozważa zatarg po- 
między ideałem a rzeczywistością, za- 
stanawia się nad charakterem niestało- 
šc: działań politycznych i nad trudnościa 
mi, jakie napotyka mąż stanu, pragnący 
urzeczywistnić swe zamierzenia, skąd 
dochodzi do wniosku, że mąż stanu mu- 
si być skromny w nadziejach i przewi- 
dywaniach swoicha 


TYPRr== 


— Czy teściowa pańska była przy- 


— Biedne zwierzę, tak się męczy!..|tomna do ostatniej chwili?... 


„„,— Weterynarz zalecił mu powietrze 
f dużo ruchu... 


— O, tak.. Na pięć minut przed 


WIESZYORNY: 


SE. o- 


Ezapki „bigi morskiej i rzecznej“ 


wywołały wielką awanturę w jednej 
z łódzkich restauracji dancingowych. 


Łódź, 27 lipca. 

W nocy z soboty na niedzielę jedna 
z łódzkich restauracji była terenem nie 
bywałej awantury. 

rzy jednym ze stolików znaidowało 
się liczniejsze towarzystwo, składające 
się z osób, zajmujących w Łodzi poważ 
ne stanowiska społeczne. 

W pewnej chwili jeden z panów za- 
proponował pozostałym, by ubrali czap 
ki Ligi Morskiej i Rzecznej. 
jesteśmy wszyscy członkami 


śmiercią cisnęła mi w głowę ilaszkę|Ligi i powinniśmy popierać tę nistytu- 


od lekarstwa... 


cię — oświadczył. 


UPILRRY STAW NA TORFOWISKACH WSI BODEN. 


—0—— 


Utopiła się w nim narzeczona zbrodniarza. 


——0:— 


Niedawno w stawie tym Śmierć znalazła moralna sprawczyni, popełnionej 


We wsi Boleń, gm. Zapolice, zdarzył 
się tragiczny wypadek, pozostający w 
ścisłym związku ze zbrodnią dokonaną 
tam przed pierwszym lipca na osobie 
Franciszka Miłkosza przez jego żonę i 
brata. 

Jak już donosiliśmy, Stanisław Mił- 
kosz wespół ze swą bratową, zdradza- 
jącą z nim męża, śpiącego brata zamro- 
czył uderzeniem kija, a następnie udusił 
sznurem i utopił w stawie na torfowi- 
skach. 

W kilka dni później źona zamordo- 
(wanego trapiona wyrzutami sumienia w 
tym samym stawie zginęła śmiercią sa- 
mobójczą. Zdawałoby się, że prócz Sta- 
nisława Miłkosza, oczekującego kary w 
więzieniu, nikt więcej nie powinien po- 
nosić konsekwencji dokonanej zbrodni. 
Istotnie jednak tak nie jest. 

Oto we wsi Boleń, znajdowała się 
eszcze jedna osoba, w życiu której doko 
nana zbrodnia zaważyła tragicznie, — 
Osobą tą jest 22-letnia Katarzyna Wali- 
szek, która w ubiegły czwartek popeł- 
niła samobójstwo, przyczem kres jej 
młodemu życiu również położyła topiel 
torfowiska. 

Jeszcze przed ślubem Franciszka Mił 
Kosza, Waliszkówna zaręczyła się ze 
Stanisławem, którego kochała nad życie 
Za miłość tę Stanisław płacił jej wzajem 
nością. 

'Ale po wejściu pod dach braci Miłko- 

EOE WER FSO WTC EZR 


a 


Wypadek motocyk- 
lowy ` 


znanego przemysłowca 


łódzkiego. 
Łódź, 27 lipca. 

Wczoraj, w godzinach przedwieczor- 
nych, przechodnie ulicy Piotrkowskiej 
obok domu nr. 175, byli świadkami na- 
stępującego wypadku. 

Przez tę ulicę mknął ze znaczną szyb 
£ością motocyklem jakiś mężczyzna. — 
Obok kamienicy nr. 175, motocykl ze- 
ślizgnął się nagle w bok į siedzący na 
nim mężczyzna runął na ziemię. Upadek 
był tak nieszczęśliwy, iż motocyklista 
doznał ogólnego potłuczenia, oraz złama 
nia lewej nogi. 

Na miejsce wypadku zawczwano po- 
gołowie. 

Jak się okazało, rannym był 37-letni 
Rudolf Richter, znany przemysłowiec 
łódzki, zamieszkały przy ulicy ks. Sko- 
rupki 10-12, 

Lekarz stwierdziwszy dość ciężkie 
tszkodzenia cielesne, po udzieleniu pier- 
wszej pomocy, przewiózł go do szpitala 
ewangielickiego, 


we wsi Boleń zbrodni. 


szów młodej i urodziwej bratowej, serce 
jego poczęło odwracać się od narzeczo- 
nej, Jak wiadomo, zakochał się on w żo- 
nie brata i nawet z namowy jej popełnił 
zbrodnię. i ) 

Zawiedziona w swej miłości Walisz- 
kówna, wiedząc o tem, że Stanisław nie 
może pobrąć się z bratową, nie traciła 
Jednak nadziel, że przyjdzie czas, kiedy, 
serce jego odzyska nanowo. Wierzyła 
w to i oczekiwała radosnego momentu 
cierpliwie. Niestety, miast spodziewane- 
go szczęścia, spadła na nią bolesna wia 
domość o zbrodni. Teraz już w gruzach 
legły wszelkie nadzieje dziewczyny. 

Widząc zdruzgotane swe szczęście, 
Waliszkówna z rozpaczy odchodziła po 
prostu od zmysłów. Rozpacz tę powięk- 
szała jeszcze świadomość ciężkiej kary, 
zawisłej nad jej kochankiem — zbrod- 
niarzem. I zapragnęła śmierci. Grobem 
jej stał się upiorny staw na torfowiskach 
który, uprzednio już pogrzebał jej szczę- 
ście. 


Ofiara tragicznego splotu wydarzeń, 
w dniu krytycznym rano, udała się do 
kościoła, gdzie odbyła spowiedź i wysłu 
chała mszy Świętej, leżąc krzyżem na 
ziemi. Kobiety stojące w pobliżu Walisz 
kówny stwierdziły, iż przez cały czas 
nabożeństwa, dziewczyna zalewała się 
gorzkiemi łzami, 

Po powrocie z kościoła, rodziców i 
rodźeństwo prosiła © przebaczenie 
wszystkich win kiedykolwiek popełnio- 
nych przez nią. Nie zwróciło to specjal- 
nej uwagi, jako praktykowane po odby- 
ciu spowiedzi, MM 

Następnie niespostrzeżenie wydaliła 
stę z domu. A w jakiś czas po tem chło- 
piec pasący koło stawu bydło, przybiegł 
do Waliszków z alarmem, że Kasia 
wskoczyła do wody i tonie. 

Momentalme pośpieszono z ratun- 
kiem, lecz niestety wyłowiono trupa. 

Tragiczna- śmierć nieszczęśliwej 
dziewczyny, w całej okolicy wywarła 
wstrząsające wrażenie. 

EDNET 


Hıstorja stara, ale wiecznie nowa. 


= —t0—— 


Zięć pobił teściowę. 


4 Łódź, 27 lipca. ` 
P. Chawa Zajler, zamieszkała przy 


kanie. 
Gdy ta oparła się jego żądaniu, za- 


ulicy Południowej 16, od pewnego cza; groził, iż użyje siły. 


su żyła na woiennej 
zięciem. 

Wczoraj wieczorem w mieszkaniu 
przy ulicy Południowej doszło do awan 
tury, która trwała kilka godzin. 

Obie strony obrzucały się gradem 
obelg i złorzeczeń. 

Zięć opanowany wściekłością, zażą 


stopie ze swym 


Zajlerowa nie przestraszyła się tej 
groźby. 

Zięć jednak nie żartował. 

Pochwycił kija i z całej siły uderzył 
kobietę w głowę. 

Zajlerowa z okrzykiem nieludzkiego 
bólu padła na podłogę. 

Pobitej kobiecie udzielił pomocy le- 


dał od Zajlerowej, by opuściła miesz-|karz pogotowia, 


;0:—— 


10 razy sprzedał mieszkanie 


pomysłowy kupiec kaliski, 
10-ciu lokatorów chciało się jednocześnie 
` wprowapzić. 


Kalisz, 27 lipca. 
Od kilku dni w Kaliszu nie przestaje 


przybyłym umowę oraz pobierał za- 
datek. W ten sposób od dziesięciu przy 


być tematem rozmów oszukańcze ma-jszłych lokatorów otrzymał tytułem za- 


chinacje zicjakiego Natana Sieradzkie- 
go, którym zajęła się obecnie policja. 

Sieradzki, ongiś kupiec, gdy stracił 
cały majątek wpadł na dowcipuy po- 
mysł łatwego zbogacenia się. 

Przed niespełna tygodniem ogłosił 
on w miejscowych pisinach, iż odnajmie 
swe czteropokojowe mieszkanie za 
dość niską opłatą. 

Sieradzki otrzymał szereg ofert. 

Do szkania jego zgłosiła się zna 
czna osób, praznących je wy- 
nająć. 

Pan Sieradzki 


ilo: 


zawierał z każdym 


datku 1000 dolarów. 

Gdy nadszedł wreszcie onegdaj ter 
min opróżnienia mieszkania, pan Sie- 
radzki z zdobytą gotówką  ułotnił się 
cichaczem. 

Tymczasem od samego rana poczęły 
nadjeżdżać wozy z ruchomościami dzie 
sięciu lokatorów, z których każdy był 
przekonany, iż jemu jedynie wynajęto 
mieszkanie. 

Gdy dowiedzieli się, iż padli ofiarą 
oszukańczych machinacji Sieradzkiego, 
zawiadomili o powyższym policję, która 
wdrożyła śledztwo - 6 


Propozycję przyjęto z aplauzem. 

I oto po kilku minutach głowy wszy 
stkich panów, ozdobione zostały czap- 
kami Ligi. 

Wybryk ten przez część publiczno: 
ści znajdującej się w „Teatralnej“ przy- 
witany został oklaskami. 

Nie przypadł on jednak do gustu pe- 
wnemu panu, który znajdował się przy 
sąsiednim stoliku. 

Gdy pan ten w ostry sposób wyra- 
ził swoje niezadowolenie, wywiązała 
się sprzęczka, która zamieniła się po 
chwili w bójkę, w której przyjęli u- 
dział goście restauracyjni, 

Jednemu z obecnych zdarto z głowy 
GD Ligi morskiej, oraz podarto gat 
nitur. 

Epilog awantury rozegrał się w 5 
misarjacie, gdzie o powyższem splsty 
no protokuł. 


E AA 
Nożem w pierś. 


Napad na peryferjach 
miasta. 


Łódź, 21 lipca. 
Wczoraj w nocy na ulicy Łagiewnie« 
kiej na powracającego samotnie do dow 
mu 38-letniego Kazimierza Owczarka ną 
R kilku jakichś nieznanych napastni 
ów, F 


Owczarek bronił się dzielnie, uległ 
jednak przeważającej sile opryszków z 
których jeedn ugodził go nożem w pierś, 
apastnicy uciekli, Gdy spóźnieni 
przechodnie spostrzegli rannego zkwia« 
an o wypadku II-gi komisarjat po- 
licji. 
; Owczarka opatrzył lekarz pogoto- 
wia, 


Ranny w oko. 


Łódź, 27 lipca. _ 

W mieszkaniu własnem przy ulicy, 
Północnej 16 posprzeczał się 59-letni 
sklepikarz Eljasz Neufeld z jednym 7 
swych znajomych. 

Gość po wyczerpaniu słownych ara 
gumentów uderzył sklepikarza z całej 
siły pięścią w oko. 

Do rannego zawezwano lekarza pos 
gotowia, który skonstatował obrzęk! 
obu powiek orąz przekwawienie spo 
jówki. 

Po udzieleniu pomocy, pozostawił go 
na miejscu, 


Kuflem w twarz. 


z Łódź, 27 lipca, 
W restauracji, znajdującej się przyj 
Zielonym Rynku, wynikła wczoraj grub 
sza awantura podczas której 47-letni ro 
botnik kanalizacyjny, Feliks Górzycki 
został uderzony w twarz kuflem od 
piwa. Zawezwany lekarz. pogotowia o= 
patrzył go. Z 
LEENE ESEE RA 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY 


ROZMOWY Z DUCHAMI. 


Członkowie londyńskiego towarzystwa spia 
rytystycznego udają się w październiku do Eglpe 
tu celem dokonania sensacyjnych doświadczeń w 
dziedzinie okultyzmu. Seanse odbywać się będą 
w komnacie królewskiej piramidy Cheopsa, by; 
dowiedzieć się od faraona szczegółów dotyczą 
cych budownictwa grobowców egipskich. 

W jakim języku prowadzone będą rozmowy?, 
Złośliwi sceptycy proponują „esperanto“ 


U NAS—ODWROTNIE.,. 


O powodzeniu paryskich  kinematogratów 
świadczą następujące dane. ogłoszone przez miłej 
Ski urząd statystyczny. Ogólna suma dochodów 
uzyskanych w 1925 roku wyniosła 117,444,000 - 
franków. z czego państwo otrzymało w formie 
podatków i opłat skarbowych 15.889.000. biedni 
zaś 9.233.000 franków: 

Cyiry te bledną jednak wobec obrotów, do+ 
konanych w jednym sezonie przez wytwórnią 
Los-Angelos w Kalifornii. które wyorodukowały, 
za 102 mili dolarów tllmów» 


EXPRESS WIFCZORNY. 
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Majster: Kto wam pozwolił 


wać pracę?... 
MEES SAONE PASKI 


Baszność, 
zdobywcy premji! 


Koperty z kuponami dziewiątego kon 
kursu należy arki dziś i SEN w 
skrzynce redakcyjnej , essu" ir 
kowska 49), w Aeran ç 


„Nie pożyczajrowerą“ 
O słuszności starego 
przysłowia kolarskiego 
przekona: się p. Nasman 
na włosnej skórze. 


- Łódź, 27 lipca. 
Zamieszkały przy ulicy Targowej 34 
Bruno Hasman udał się w dniu oneg- 
dajszym rowerem na letnisko do Lan- 
gówka. 


prze- 


P. Hasman zatrzymał się w domu 
Adolfa Cereckiego, pozostawiając ro- 
wer w ogródku. Gdy po pewnym cza 
sie zbliżyli się doń dwaj osobnicy z proś 
ba, by pozwolił im przejachąć się rowe 
rem, p. H. zgodził się na to. 

Młodzieńcy podziękowali mu grze- 
cznie, wzięli rower i.. zniknęli z zdo- 
byczą, 

P. Hasman zdołał się dowiedzieć, iż 
Jeden z nich nazywa się Srul Ajzenbaum 
drugi zaś Moszek Lewin, o czem za- 
wiadomił policję. 


Zatrucie 
36 zakonników. 
Tajemniczy wypadek 
w opactwie tyrolskiem. 


W opactwie Mehrerau w Tyrolu, za 
chorowało obłożnie wśród objawów za- 
trucia 36 zakonników. 

Stało się to po sutym obiedzie na 
cześć jednego z wyższych dostojników 
kościelnych, który przyjechał oglądać 
klasztor i zapoznać się z zakonnikami. 

Pomimo natychmiastowej pomocy le 
karskiej, mala jest nadzieja utrzymania 
przy życiu chorych. 

Wśród okolicznego ludu powstała le- 
genda, iż zakonnicy padli ofiarą truci- 
cielskiego zamachu. 

O otrucie księży obwiniają niezna- 
Byc bliżej przyjaciół kościoła, którzy. 
chcieli się pozbyć gorliwych i przykład- 
nych zakonników. 


Czym INNY ZAWSZE 
taryf instyfucji użyjeczności publicznej, które D 


Groźba zamknięcia Kin łódzkich 


wnai: 1:6 Z powodu- przeciągzjącego się zatargu między ma- 


gistratem a związkiem właścicieli kin w Warszawie. 
W razie przystąpienia prowincji do strejku zastępy bezrobotnych powiększą się 


Łódź, 27 lipca. 


Od dłuższego czasu już toczy się na 
gruncie warsząwskim zacięta walka 
między magistratem a związkiem właś 
cicieli teatrów świetlnych, którzy ża- 
dają 

obaiżenia podatku rnagistrackiego, 
rujnującego zarówno w Warszawie jak i 
w Łodzi przedsiębiorstwa kinenato- 
graficzne. 

Walka ta wobec oporu ze strony 
władz miejskich przedstawia się obec- 
nie w takim stanie, że wszystkie kino- 
teatry na gruncie warszawskim 

są zamknięte 
i magistrat ponosi olbrzymie straty z 
powodu braku wpływów z podatku kine 
matograiicznego. 


o kiika tysięcy osób. 


Ze względu na to, że zatarg prze- 
ciąga się w nieskończoność i niema 0- 
becnie nadziei na zlikwidowanie, zacho 
dzi możliwość taka. że również 


kina prowincjonalne przystąpią do 
strejku 
dia poparcia słusznych postułatów, wy- 
suniętych przez właścicieli kin stolecz- 
nych. 

Do ostateczności tej zmusza właści- 
cieli+ kin prowincjonalnych inna jeszcze 
przeszkoda, wynikająca ze strejku na 
gruncie stołecznym. ` 

Kina prowincjonalne odczuwają mia- 


'|nowicie ostatnia 


"dotkliwy brak materiału do grania. 


Ponieważ centrale warszawskie no- 
wych obrazów nie sprowadzają r 


prowłacja odczuwa głód filmowy 
i niema źródeł zaspokojenia go. 

Te więc powody zmuszą prawdopo 
dobnie kina prowincjonalne do zsolida- 
ryzowania się z kinąmi warszawskiemi, 

Ostateczna uchwała, jakie stanowi- 
sko zająć mają Kinoteatry prowincjo: 
nalne — zapadnie na walnem zgroma- 
dzeniu związku właścicieli kinoteatrów, 
zwołanem w Warszawie na dzień 5-ga 
sierpnia r. b. 

Jak się dowiadujemy 

łódzki oddział związku 


właścicieli kinoteatrów nie powziął jesż 
cze żadnej decyzji w tej sprawie. 

W razie przyjęcia uchwaly — za 
stepy bezrobotnych pówiększą się © 
kilka tysięcy osób. — aks — 


Drożyźniany przykład idzie z góry! 


Rozgrywająca się obecnie walka o 
podwyżkę płac pracowników  instytu- 
cji użyteczności publicznej da niewąt- 
pliwie asumpt, w razie uzyskania przez 
pracowników podwyżki płac, « 

do podwyższenia taryty, opłat itd. 

Zakusom tym należy przeciwstawić 


podwyżkę piac. 


podwyższyły już opłaty, 
nie podwyższając płac personelowi, I 


do podwyżki tej ukalkulowały wzrost | nie 


kosztów utrzymania a tem samem ro- 

bocizny, jak gdyby uprzedzając 

żądania podwyżkowe pracowników. 
Sprawa ta jest tem ważniejsza, że 


tem silniej, że większość instytucji tych|podwyżka wszelkiego rodzaju opłat 


jak np. elektrownia, szpitale itd. 


w instytucjąch użyteczności publicznej 


Kafastrofalna niedzielna wycieczka. 


Na szosie Radzymińskiej legli we krwi kobieta 
i mężczyzia. 


Warszawa, 26 lipca. 

Zamieszkały przy ul, Wroniej nr. 60 
Wacław Dutkowski — postanowił, ko- 
rzystając z pogodnej niedzieli, odbyć 
wycieczkę za miasto. Będąc właścicie- 
lem motocyklu z „koszykiem” — Dut- 
kowski zaprosił do zajęcia miejsca w 
tym koszyku znajomą swoją 21-letnią 
Antoninę Grzybowską, zamieszkałą przy 
ulicy Krochmalnej nr. 42, Ostatecznie 
Grzybowska zgodziła się na towarzysze 
nie w wycieczce i wkrótce puszczony w 
ruch przez D, motocykl pomknął z zaw 
zad szybkością ku szosie Radzymiń- 
skiej. 

Około godz. 6-ej wicz. wycieczkowi- 
cze znaleźli się na drodze do Pustelnika 
Dutkowski, brawurując nadał maszynie 
szybkość dochodzącą do 70 km. na go- 
dzinę, 


Było to szaleństwo, które też strasz- 
nie się pomściło, Motocykl w pewnym 
miejscu, najprawdopodobniej wpadłszy 
w głęboką jakąś wyrwę, nagle zboczył i 
wywrócił się, wysadzając dosłownie w 
powietrze zarówno kierującego nim, Dut 
kowskiego jak i towarzyszkę jego Grzy- 
bowską, 

Po pewnym czasie ktoś przejeżdżają 
cy szosą, spostrzęłszy katastrofalne na- 
stępstwa szalonej jazdy — co rychlej za 
wiadomił policję. Gdy na miejsce przy- 
była pomoc, oboje wycieczkowiczów 
znaleziono wśród strumieni krwi. 

Zarówno Dutkowski jak i Grzybow- 
ska w stanie bardzo ciężkim niebawem 
odwiezieni zostali do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego na Pradze, gdzie dzię- 
ki zabiegom lekarskim oboje utrzymani 
zdaje się będą przy życiu. 


—0—— 


12-letnia dziewczynka 


zdobywa 100-tysięcz= 


ną nagrodę. 
Szczegóły znalezienia naszyjnika baronowej 
Rotszyldowej. 


Klasyczną rozrywką paryskich czy- 
telników są t. zw. „zgubione naszyjniki 
z pereł". 

Niema miesiąca, by jakaś sławna ak- 
torka lub wielka dama zgubiła swej 
SWERRPIEZ = ZREZ 2 


So przypuszcza Primo de Rivera? 


„Dyktatura sprawiedilwa i morzlha jest konieczna w Hiszpanii”. 


Obecny dyktator Hiszpanii, jenerał 
Primo de Rivera, zapytany podczas swe 
go pobytu w Paryżu przez przedstawi- 
ciela ajencji „United Press" o ustrój po- 
lityczny Europy, oświadczył: 

— Jestem przeświadczony że dykta 
tura umiarkowana, 
rych punktach styczność z opinią publi- 
czną, stanie się wkrótce formą rządów 
we Pa: krajach, te zaś kraje, któ 
re w dalszym ciągu będą dopuszczały do 


nadużywania wolności, rozpraw nieokieł 
znanych i propagandy gwałtownej sto- 
czą się prostą drogą w przepaść polity- 
czną i ekonomiczną. 

uTyranja — mówił dalej — jest nie- 
możliwą, Ale dyktatura sprawiedliwa i 


mająca w niektó- | moralna jest konieczna tak w Hiszpanii 


jak i gdzieindziej, Niema innego prawa 
pozytywnego, jak dobro publiczne; nie- 


ma innego źródła wladzy, jak to, które | 


wypływa z szacunku ludności”, 


kolji z pereł wrtości kilkuset tysięcy, a 

czasem nawet kilku milionów iranków. 
Aktorki, nawiasem mówiąc, gubią 

często swą biżuterię dla reklamy. 

Jest to dobry sposób do ogłoszenia za 

darmo swej fotograiji we wszystkich 
iennikach. 
Tym razem nie chodziło o reklamę, 
gdyż naszyjnik zgubiła baronowa Rot- 
szyldowa. jedna z najbogatszych kobiet 
na świecie. 

Cenną kolje znalazła 12-letnia dziew 

czynka, Janinka Delile, służąca do po- 
syłek w wielkim domu krawieckim. — 
Perły były tak wielkie, że dziewczynka 
była przekonana, że naszyjnik jest fał- 
Szywy. 
Odniosła go do komisarjatu i można 
sobie wyobrazić jej radość i zdziwienie, 
gdy misar 
ronowej sto banknotów 
wych jako nagrodę. 


tysiąciranko- 


i 


iki miarodajne powinny za wszelką ceng nie dopuścić do podwyżki 
gdą sobie chelaly odbić 


ma olbrzymi wpływ na tendencję kształ 
towanła się cen, aczkolwiek faktycznie 
powinną na to absolutnie wpływać, 
Podwyżki tych opłat wpływają jed 
nak psychologicznie na rzesze sklepi- 
karzy, przekupniów itd. 

To też dziwić się należy, iż władza 
państwowe nie wystąpiły zdecydowa- 
nie i kategorycznie przeciwko 
podwyższeniu cen prądu elektrycznega 

i opłat szpitalnych, 
dając w ten sposób pewnego rodzaju 
oiicjalną sankcję wszelkiego rodzaju 
podwyższaniu cen. 

Raz jeszcze podkreślamy, że wła: 
dze powołane do walki z lichwą i spekt* 
lacją, miast walczyć i karać drobnych 
detalistów, pobierających za dany 
przedmiot grosz czy dwa grosze więcę 
winny zwrócić uwagę na przedsiębior 
stwa użyteczności publicznej, podwyż 
szające raz po raz taryfy i opłaty. 

Przykład bowiem idzie z Dy 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 


Dziś i do końca tygodnia w dalszym ciągu 
wielka „kino-rewia* pióra Stanisława Felixa i 
Marjana Tarłowskiego p. t. „Chcę zostać gwiaz- 
dą". 

Nader licznie zebrana publiczność oklaskuja 
na każdem przedstawieniu wszystkie obrazy. a 
jest ich 17 rozwiązuje krzyżówkę z nagrodami. 
śpiewa szlagierowe piosenki itd. 

Niemały też podziw wzbudza taniec „między 
sercami" p. Niemirzanki. w którym dosłownie 
unogi się ona w powietrzu. 


„CAŁA ŁÓDŹ MÓWI O TEM” 


Teatr Letni w parku im, Staszica już nledtugá 
wystąpi z premjerą świetnej, pełnej aktualności 
łódzkich „ awantury“ w 3 aktach pióra Fauna 
1 Roma p. te „Cała Łódź mówi o tem". Przed 
oczyma widzów przesunie się korowód dosko< 
nale uchwyconych przez autorów „awantury* 
popularnych sylwetek naszego kominozrodu w 
wykonaniu pierwszorzędnych sił teatru miejskie 
go przy udziale specjalnie zaangażowanej przez 
dyrekcję znanej wodewilistki operetki warszaw- 
skiej p. Haliny Rydzewiczówny. Dowcipną tę far 
sę łódzką upiększają dźwięczne piosenki sprepa- 
rowane przez znakomitego kompozytora mu- 
zycznego Karola Prosnaxa. Próby pod kierun= 
kiem reżyserskim p. Bielicza w całej pelni. 


TEATR MINJATUR „AZAZEL, 


Trzeci program milego teatrzyku miniatut 
„Azazel* w Filharmonji cieszy się niebywałem 
powodzeniem. 

Sala Filkarmtonii jest codziennie przepełniona. 
Numery trzeciego programu odznaczają się £pe- 


rz wręczył w imieniu ba- cjalnie swą oryginalnością i żywym tennem 


Dziś pa raz 6-ty dany będzie trzeci wiżlki 
przebogaty program nr, 3. 
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Różnie iworzyli 
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dzić znakomici... 


Na Szyllera specjalnie oddziaływał zapach 
zgniłych jabłek. 
Na cesarza rzymskiego Augusta natchnienie spływało 
„dw wannie. 


Każdy człowiek wyrabia w sobie pe- 
wne odmienne zwyczaje pracy codzien- 
nej, zwłaszcza ludzie pracy umysłowej 
rozwijają w sobie swoiste metody, stano 
wiące charakterystyczne cechy ich twór 
czości, Tak np. uczniowie Sokratesa o- 
powiadali, że mistrz, zamyślając się sta 
wał nieruchomo na jednem miejscu, z 
którego nie ruszał się godzinami, dopó- 
ki nie rozwiązał trapiącego go zagadnie- 
nia,-Seneka również pogrążał się głębo- 
ko w swych myślach, ale czynił to w łóż 
ku, ciepło okryty, albowiem łatwo prze- 
ziębiał się i wówczas czuł się niezdolny 
do myślenia. Spokoju loża potrzebowali 
również w swej pracy Kalwin i kompo- 
zytor Rossini, a także świetny humory- 
sta amerykański Maks Twain który 
twierdził, że najlepsze i najweselsze po- 
mysły przychodzą mu wówczas do gło- 
w 


y. 

„ „Jaljusz Cezar umiał pracować w każ 
dej pozycji i o każdej porze, zarówno 
podczas podróży, gdy był sam, czy też w 
towarzystwie. Gdy miał coś do napisa- 
nia, robił to natychmiast, nie odkładając 
na później, Tak samo Cycero zapisywał 
swe myśli „na gorąco”, wtedy gdy się ro 
dziły, ale nie sam, lecz przez swych ucz 
niów, którzy mu towarzyszyli. Oryginal- 
ny zwyczaj miał cesarz August, miano- 
wicie nie chciał on czy nie mógł tworzyć 
inaczej, jak podczas przęsiadywania w 
wannie. Ale jego poezje „kąpielowe'” nie 
zachowały się, 

Św. Chryzostom przyzwyczaił się pra 
cować tylko w obecności obrazu św, Pa- 
wła, który dodawał mu natchnienia, św. 
Bemard zaś potrzebował piękna i grozy 
przyrody, jako bodźca do pracy, Podej- 
mował tedy długie spacery, zanim brał 
się do pracy. 

O Goethem wiadomo, że gdy dykto- 
wał swe prace sekretarzowi, przecha- 
dzał się tam i z powrotem po swym ma- 
łym gabinecie, przyczem ręce miał zaz- 
wyczaj skrzyżowane z tyłu, 

O Syllerze wiadomo, że specjalnie od 
działywań nań zapach nadgnitych jabłek 
pobudzając do pracy, Toteż zawsze prze 
chowywał w szufladzie 2 takie jabłka. 
Na Goethego natomiast zapach ten wy- 
wierał wręcz odmienny skutek. Gdy pe- 
wnego razu, w nieobecności  Szyllera, 


stanął przed jego biurkiem i poczuł za- 


pach zgniłych jabłek, zrobiło mu się nie- 
dobrze į oma! nie zemdlał. Nie mógł on 
też nigdy zrozumieć słabości swego przy 
jaciela do tego zapachu. 

Są tacy, którzy mogą pracować tylko 
w nocy, Do nich należał kardynał Riche- 
lien, który wieczorem zasypiał na 3 go- 
dziny, potem wstawał i pracował przez 
całą noc, a o 9 rano kładł się do łóżka i 
spał do południa, Balzac zwykł był spać 
do północy, a od północy do rana praco 


wać. Kompozytor Gluck natomiast sztu-| katy z papieru żółtego z 


cznie robił z dnia noc, zasłaniając okna 
i zapalając duży kandelabr, 
światło niezbędne mu było do pracy. 
ERSEN 


Lód w 


Jeden berlińczyk konsumuj 


którego | 


CZORNY 


lakie piakafy są 


Żółte z czarnym 


AT Ó ORAL LZS" 3 


najwidoczniejsze? 


nadrukiem i białe 


z zielonym, 


Plakaty o druku czerwonym na żółtym papierze 
są najniewyrażniejsze, 


Pewna wielka drukarnia angielska, 
której specjalnością jest druk wielkich 
plakat ogłoszeniowych, przeprowadziła 
szereg ciekawych prób, aby stwierdzić, 
jakie plakaty są  najwidoczniejsze, a 
przez to i najczytelniejsze. 

Próby te przepro vadima w ten spo 
sób, że na obszernem polu wystawiono 
wielką tablicę z desek, do której przymo 
cowywano kolejno plakaty o różnych 
barwach papieru i głosek, 

I okazało się, że najczytelniejsze pla 
jem czar 
nym, oraz druk zielony na papierze bia- 
iym. 

TE zie miejsce zajęły: druk czerwo 


upały. 


e centnar lodu sztucznego 


rocznie. 


Jest tak gorąco — że przyjemnie pi- 
sać i czytać o lodzie. 

Wbrew powodziom, słotom i bu- 
rzom tegorocznym, meteorologowie u- 
parli się na upały, obiscując je solennie 
Europie środkowej. 

Mało które może miasto, tak jak Ber- 
lin przezornie, zaopatrzyło się w olbrzy- 
mie zapasy lodu. Dość powiedzieć. że na 
przewidywane upały, zgromadzono po- 
gotowie 100.000 centnarów lodu w skła- 
dach berlińskich. 

Nie jest to bynajmniej na 4-miljono- 
we miasto za wiele, jak dowiodły tego 
zeszłoroczne gorąca, podczas których 
na gwałt sprowadzano morzem lód z 
Norwegii. 

Normalne zresztą zapotrzebowanie 
lodu w tak dużej stolicy stanowi podsta- 
y- specjalnego przemysłu, zatrudniają- 
cego około 600 ludzi w samym Berlinie. 

Już o godzinie 10 wieczorem zaczy- 
na się codziennie i trwa całą noc łado- 
wanie lodu z fabryk na wozy, które roz- 
wiozą go po mieście, 

Aby lód nie stopił .się, używa się do 
przewozu wozów o podwójnych ścia- 
nach, na biało pomalowanych. 

Jedna duża fabryka lodu wyrabia 
dziennie do 12.000 centnarów lodu. czyli 
24.000 bloków 1 metrowei długości. — 
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Błaszczyk skierował się z workiem 
ha plecach w stronę rogatek. 

Minął cmentarz i miedzą polną szedł 
lalej za miasto. 

Przeczuwał, że handlarz będzie go 
śledził, Trzeba było zachować pozory 
prawdy. Nie wychodził więc ze swej 
roli żyda-pandlarza. 

Grzybek rzeczywiście chodził 
nim przez pewien czas. 

Gdy ujrzał, że żyd wyszedł poza 
obręb miasta, uspokojony wrócił do 
domu. 

Błaszczyk czekał tylko na tę chwilę. 

Wszedł w żyto, schował się za wy 
sokiem zbożem i zabrał się do prze- 
kształcunia swego zewnętrznego wy- 
glądu. 

Za pomocą odpowiednich spinek 
zmienił chałat na marynarkę, nastnał 
maciejówkę na głowę i po zdjęciu bro- 
dy w rozpiętej koszuli wyglądał jak 
robotnik, powracający z fabryki. 

Okólną drogą zaszedł do Skorowa, 
a stamtąd wozem udał się do Łodzi. 

Worek z kupionemi od Grzybka szma 
tami schował w szafie i położył się na 
kanapie, 


zą 


ALAC 
<u duS 


JERZY BOLSKI. 
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Był zmęczony i wyczerpany. 

Postanowił dzień wypocząć, by na- 
stępnie znowu zabrać się do pracy, któ 
ra według jego mniemania, miała wkrót 
ce wydać konkretne rezultaty w po- 
staci wykrycia sprawcy mordu na 
cmentarzu skworowskim. 


ROZDZIAŁ IV, 


Na łódzkim bruku. 


Następnego dnia Błaszczyk wypo- 
częty i wyspany wybrał się po południu 
do ogródk” Grand-Fotelu. 

Po chmurnym, deszczowym czerw- 
cu, nastał okres pięknych lipcowych po 
gód, słońce dokuczało nielicznym prze- 
chodniom, którzy snuli się leniwie po 
ulicach, wstępując co chwilę do cukier- 
ni na szklankę wody sodowej. 

Błaszczyk dzień ten przeznaczył dla 
siebie. Chciał zreasumować  dotych- 
czasowe wyniki prowadzonego przez 
siebie śledztwa i opracować dalszy ciąg 
działania. 

Wiedział, że tu, w Łodzi, nie uda mu 


ZZA A E A UL AJJ 26 Oz AEĄ 


Rocznie Berlin „spożywa“ przeciętnie 
4.000.000 centn. lodu, czyli mniej więcej 
1 centnar na głowę mieszkańca. 
Obok fabryk sztucznego łodu, duże 
znaczenie mają chłodnie do przechowy- 
wania towarów i artykułów spożyw= 
czych, jak mięsa, drobiu, masła i t. p— 
Chłodnie berlińskie — niektóre olbrzy- 
mie, należące do potężnych firm — zaj- 
mują w sumie ponad 20.000 metrów kwa 
dratowych powierzchni. 
COETZEE BRZOZA 


ny na papierze białym, druk niebieski na 
papierze białym i druk biały na papierze 
niebieskim. 

Dopiero czwarte miejsce zajął tak 
zwykły druk czarny na papierze bia- 
łym, co było prawdziwą niespodzianka 
wobec tak powszechnego lotychczas 

rzekonania, że druk czarny na tle bia- 
ym jest najczytelniejszy. 

Dalsze miejsca przypadają: drukowi 
żóltemu na tle czarnem, białemu — na 
czerwonem i białemu — na czarnem. 

Najniewyraźniejsze okazały się pla- 
katy o druku czerwonym na papierze 
żółtym, zielonym — na czerwonym i 
czerwonym — na zielonym. 

Wyniki te są ważne i pod tym wzglę 
dem, że wskazują, na jakich kombinac- 
jach barw zatrzymuje się najchętniej o» 

o człowieka nowoczesnego, tak zmęcza 
ne jaskrawemi barwami, światłem i sza 
lonym ruchem miast wielkich, 


CORR WZW A TOTO RE ERĄ, 


Pamiętniki prowoka: 
torki. 


Znaną prowokatorkę resyjską Serebrjakowos 
wą odwiedził w więzieniu przedstawłciet Jeđueł 
z moskiewskich spółek wydawniczych, proponite 
Jac jej podpisanie umowy w sprawie wydania 
jej pamiętników, Serebriakowowa wyraziła swą 
zgodę na napisanie pamiętników z jej działalno» 
ści prowokatorskiej w Moskwie 1 Leni 


Kawałek żebra carskiego i plombowany 
ząb carowej 
relikwjami monarchistów rosyjskich. 


Wśród emigrantów rosyjskich prze-|złota plomba własnoręcznie 


bywających w Paryżu wybuchła istna 
panika. 

Zniknęły bowiem święte ich relikwie 
przechowywane z niezwykłą czcią 
przez dr. Sokołowa. byłego przybocz- 
nego medyka dworu carskiego. 


Dr. Sokołow, świadek śmierci cesar- 
skiej rodziny, przywiózł z Jekateryn- 
nenburga kawalek żebra carskiego i ząb 
carowej, na którym znajduje się jeszcze 


się nic zrobić. Trzeba było znowu wy 
jechać do Skworowa. 

I co dałej?... 

Zdobył dowody, które stwierdziły, że 
Grzybek albo sam kradł na cmentarzu, 
albo też miał swoich zaufanych ludzi, 
którzy pomagali mu w tem dziele. 

Ale w jaki sposób handlarz mógł za- 
mordować grabarza? Czy on popełnił 
zbrodnię? Jakaż więc mogła być przy- 
czyna?... 

Błaszczyk, zatopiony w myślach, 
przechodził właśnie obok Grand-Hotelu, 
gdy naglę ujrzał przed sobą znajomą 
postać. 

Drenął. Przed nim stał Grzybek. 

Fandlarz, ubrany odświętnie, zmie- 
nii się do niepoznania. Stał przy przy- 
stanku tramwajowym. 

Błaszczyk zatrzymał się na stop- 
niach przed Grand-Hotelem i obserwo- 
wał go uważnie. 

Nadjechała jedynka, 
stronę placu Reymonta. 

Handlarz wsiadł do tramwaju. 

Błaszczyk wszedł do tego samego 
Wagoni. 

Grzybek stanął na peronie. Repor- 
ter usiadł na ławce przy wejściu, od- 
wrócony twarzą w stronę peronu. 

Przy kościele Stanisława Kostki 
Grzybek wysiadł. Błaszczyk za nim. 

Handlarz skręcił w boczną uliczkę. 

Błaszczyk nie spuszczał go z oka. 

Wolnym krokiem szsdł po drugiej 
stronie ulicy, 

Handlarz ani razu nie obejrzał się. 

A gdyby go nawet zauważył? 


zdążająca w 


założona 
przez nadwornego medyka. 

Relikwie te znajdowały się w ozdob 
nej szkatule i przechowywane były w 
domu dr. Sokołowa. 

Po śmierci lekarza jednak drogocen- 
nej szkatuły z relikwiami nie znaleziono, 

Według pogłosek miał ją zabrać by- 
iy ambasador, de Giers, 

Dyplomata carski wzbrania się zlo- 
żyć jakichkolwiek wyjaśnień, podobno 
w obawie przed bolszewikami. 


e znał go przecież wcale, widział- 
by go po raz pierwszy. 

Na ulicy było pusto, 
cił na lewo. 

Błaszczyk był tu po raz pierwszy. 
Nie znał tych okolic. Jakieś płoty, za: 
budowania fabryczne, wąskie uliczk 
bez nazwy. 

Nagle reporter zauważył na końcu 
uliczki jednopiętrowy pałacyk. 

Wyscko, strzelista wieżyczka od< 
biiała się wyraźrie na tle pustej prze- 
strzeni. 

Błaszczyk zatrzyma! się przed pała: 
cykiem i znikł w jakiejś wnęce. 

Keperter rczejrzał się wokoło — 
był sam. 

Podszcdł bliżej. Przeć pałacyk'em 
ciabuął się mały cgrócrt, otoczony że 
laznym parkanem. Ws.tstkie okua za 
słonięte były żaluzjami. 

Nad bramą widniała biała tabilcz- 
ka z napisem: 

=- „r. Sylwin, 
agenturowego", 

Mic więcej. 

Błaszczyk był zaskoczony tym na= 
glym wypadkiem. 

Cóż mogło łączyć handlarza z tym 
doktorem, właścicielem biura agentu- 
rowegó?... 

Poco Grzybek przyjechał do Łodzi? 
fakty daty 


Handlarz skrę 


MWaaściciel byia 


Te nowe, niespodziewane 
mu wiele do myślenia. 

Błaszczyk przeszedł na dr 
nę, skrył się za drzewem w cieniu plotu 
i czekał... (D. c. n.). 


Ste. 6. 


(yes 
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Dziwny człowiek 

Panna Karolina przyjechała do pen- 
sjonatu przed wieczorem. Służący za- 
niósł jej rzeczy do pokoiku na pierwsze 
piętro. 

Wśród gości zapanowało wielkie po 
ruszenie. 

Przy stole podczas kolacji wszystkie 
oczy były zwrócone na młodą, piekną 
kobietę, która dystynkcją i urodą zdoła- 
ła sobie „zaskarbić“ odrazu pożądli- 
wość wszystkich mężczyzn, przebywa- 
iących na kuracji. 

Tylko młodzieniec z wielką szramą 
na lewym policzku siedział spokojnie w 
kącie i flezmatycznie zajadał rosół z ma 
karonem. 

Mówiono o nim w pensjonacie, że to 
jakiś dziwny człowiek... 


Noc, Godzina jedenasta. 

Goście śpią. Cisza. 

Tylko w pokoiku na pierwszem pię- 
trze, gdzie mieszka nowy gość — panna 
Karolina — pali się świeca. 

Panna Karolina leży już w łóżku. — 
gest zmęczona. Czyta gazetę. 

Nagle drzwi się otwierają zcicha i 
do pokoju wkrada się jakiś mężczyzna... 

— Kto tam? — pyta przestraszona 
panienka. 

— Niech się pani uspokoi... 

Przed nią stoi młodzieniec ze szramą 
ta lewym policzku. 

— Noc jest taka piękna... Wszyscy 
już śpią... Pani się pewno nudzi... Praw- 
da?... W. Łodzi o tej porze bawiła się pa 
ni jeszcze w Grand-ogródku, lub w Te- 
atralnej.. Rozumiem, rozumiem... Niech 
się pani nie żenuje... 

Panna Karolina nie może wymówić 
słowa. Młodzieniec slada na jej łóżku... 

— Jak pani cudnie wygląda w ne- 
gliżu...., 

Przykra musi być sytuacja samotnej 
Kobiety w pensjonacie, wśród obcych lu 
dzi, prawda?.. Pozwoliłem więc sobie 
zrobić pierwszy, krok... Czy bardzo się 
pani na mnie gniewa?...„ . 

— Ależ... [To jest... 

ı — No, tak, tak... Rozumiem... To jest 
bezczelność — chce pani powiedzieć... 
Ale niech pani pomyśli — pani ma szczę 
ście.... Inne kobiety muszą czekać na tę 
chwilę całe tygodnie, a pani dopiero 
przyjechała przed kilku godzinami... Ma 
pani to do zawdzięczenia swej urodzie... 
Tak, tak... Niech się pani tego nie wsty- 
zi i nie rumieni... 

Panna Karolina przykryła się szczel- 
nie kołdrą. Pomogło jak umarłemu ka- 
dzidło. 

Po chwili spoczęła w jego ramionach 

Zanim jednak straciła przytomność i 
panowanie nad sobą, wyszeptała drżą- 
cym głosem: 

— Troszkę wody.... 

Młodzieniec podskoczył do drzwi, za 
wołał służącego i szepnął mu do ucha: 

— Przynieś wody do golenia! 
Nazajutrz przy śniadaniu, panna Ka- 
rolina znowu była przedmiotem ogólne- 
go zainteresowania. 

Tylko młodzieniec z wielką szramą 
na lewym policzku siedział spokojnie w 
kącie i flegmatycznie wypijał parzone 
jajka. k 

Jeden z gości przywołuje właściciela 
pensjonatu i zapytuje cicho: 

— Kto to jest ten pan, tam — w 
kącie?... 

Gospodarz robi tajemniczą minę i od 
pewiada: 

— Daj pan spokój... To jakiś dziwak. 
wczoraj o jedenastej w nocy ten czło- 

wiek dziesięć razy się golil.. Czy to 
je: normalne?... Przerobił — Bolski, 
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EXPRESS WIECZORNY. 


Nowy meczet w Paryżu. 


Z okazji pobytu w Paryżu sułtana marokańskiego dokonano uroczystego 0- 


twarcia nowego meczetu w obecności prezydenta 


republiki  Doumergue'a. 


„Pułki gospodarcze. 
Ciekawy problem rozwiązania kwestji 
bezrobocia. 


Pismo wiedeńskie „N. Wr. Tagblatt | ostatniej wojnie bardzo odczuwać się 
zamieściło bardzo oryginalny artykuł|j daje, zmniejszyłby więc znacznie liczbę 
prof. Franciszka Petra z Leoben, oma-| bezrobotnych w Austrji, wydającej rocz 


wiający szczegółowo kwestję bezrobo- 
cia w Austrji, oraz skuteczny sposób jej 
rozwiązania. 

Autor proponuje mianowicie stworze 
nie t. zw. pułku gospodarczego, do któ- 
rego miałby zostać wcielony każdy mło 
dzieniec w wieku od.18 do 22 lat. Czas 
służby trwałby rok. 

Po kilkumiesięcznej nauce, uwzglę- 
dniającej przedewszystkiem wiadomości. 
ogólne, jak również w wielkiej mierze 
sport, używano by tych „rekrutów“ do 
regulacj; i naprawy dróg, oraz ulic, prze 
dewszystkiem zaś do sezonowych ro- 
bót rolnych, płacąc im za tę czynność 
połowę należytości normalnej, obok wik 
tu i pomieszczenia. 

Taki „pułk gospodarczy”, składający 
się z 50-ciu tysięcy ludzi, żyjących w 
karności i dyscyplinie, której brak po 


nie ogromne wprost sumy na zapomogi, 
demoralizujące w rezultacie tych ludzi 
przyzwyczajających się zwolna do leni- 
stwa, oraz do prowadzenia bezcelowe- 
go życia z dnia na dzień. 

Plan ten jest specialnie da republiki 
austrjackiej bardzo aktualny, ile że w 
kraju tym nie obowiązuje nikogo służba 
wojskowa, którą spełniają wyłącznie tyl 
ko żołnierze najemni, pobierający mie- 
sięczną pensłę, jako funkcjonarjusze pań 
stwowi. 

Zapomogj dla bezrobotnych kosztują 
rząd austrjacki rocznie 40 miljonów szy 
lingów, podczas gdy całkowite utrzy- 
manie „pułku gospodarczego”, wynosi- 
łoby tylko 30 miljonów, przy produkty- 
wnej pracy tych oryginalnych „rekru-| 
tów“. 


—OE 


Trupia główka zwiastunem śmierci. 


Banda tchórzliwych złoczyńców rozsyła listy 
z pogróżkami. 

Podajemy skuteczny sposób demaskowania 
adresantów. 


Warszawa, 26 lipca. 

Współwłaściciel młyna parowego na 
Solcu p. Chuna Grasberg (Królewska 31) 
otrzymał w ubiegłą środę list polecony. 

Koperta szara, zwykła, bez znaków 
szczególnych, Ale gdy adresat zajrzał 
do środka, ciarki przebiegły mu po skó- 
rze. 5 
Na arkuszu, zaopatrzonym w nagłó- 
wek „Bracia Nocy“, widniała pieczęć z 
trupią główką, dwa skrzyżowane piszcze 
le i podpis „komitet wykonawczy”. 

Czego chcieli od przemysłowca za- 
gadkowi „Bracia Nocy*?. 

Ni mniej, ni więcej — tylko 250 dola- 
rów, po które miał sie zgłosić posłaniec. 
Wrazie niewypełnienia żądania, grozili 
okrutną śmiercią. Nie dość na tem, zem- 
sta ich miała ścigać żonę i potomstwo 
p. Grasberga. 

Po głębokim namyśle właściciel mły 
na zdecydował się na krok stanowczy— 
poszedł do urzędu śledczego. 

Wezoraj w południe zadźwięczał tele 
ton. 

Mówił członek stowarzyszenia „Bra- 
ci Nocy 

Pan Grasberg drżącą dłonią ujął słu- 
chawkę, obiecał, że przyjmie posłańca 
między godz. 3 — 4 po południu i wy- 
płaci mu żądaną e. 

Po rozmowi włocznie skomuni- 
kował się z pół Do mieszkania wkro 
czyli dwaj wywiadowcy. 

O godzinie 3 min. 20 przyszedł wy- 
rostek z listem od „Braci Nocy“. Aresz- 


towano go. Podał się za Eugeniusza Kie- 
luszyna (Zgoda 8). 

Jak się okazuje chłopak nie wiedział 
o co chodzi. List otrzymał od przecho- 
dnia na ulicy. Oczywiście dalsze śledz- 
two utknęło. 

Panowie wywiadowcy wykazali w 
tym wypadku zupełny brak inicjatywy 
i znajomości rzeczy. Należało wręczyć 
chłopakowi kopertę ze skrawkami pa- 
pieru, wypuścić go swobodnie i śledzić 

Tak postępuje fachowy detektyw. Te 
raz — szukaj wiatru w polu. 

Podobno szereg innych firm otrzymał 
listy tej samej treści. 


Najpięknieisza 
amerykanka. 


To oto bóstwo „odkryli* amerykanie 
na ostatnim konkursie „piękności ko- 
biecej“, 


m 
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Z Inu i wikliny 
. r ` . 
mieć miljony! 

Organizacje społeczne, popierające 
wytwórczość ludową, zwróciły ostatnia 
uwagę na organizowanie w kraju także 
przetwórczości niektórych surowców. 

W szczególności zajęto się warsztata 
mi przetwórczemi lnu i wikliny, sprowa 
dzając w tym celu odpowiednie maszy- 
ny. 

Przy dzisiejszym nieumiejętnym sta« 
nie przerobu Inu na wsi, chłop marnuje 
słomę Inianą i najczęściej sprzedaje ją w 
surowym stanie za bezcen agentom firm 
zagranicznych. 

Stąd np, Polska, która jest najwięk- 
szą w Europie producentką Inu, nie jest 
wcale notowana na giełdach, gdzie no- 
tuje się natomiast przetworów niemiec- 
kich i innych, kupujących len polski. 

Założenie warsztatów lnianych — do 
tychczas jest zaledwie kilka przędzalni 
Inu w Polsce — zwłaszcza w województ 
wach wschodnich, gdzie uprawa lnu jest 
największa, zaważy nietylko na ta 
wie bytu ludności, ale i w bilansie han- 
dlowym państwa. 

Drugim surowcem, na przeróbce któ 
rego zarabiają obcy, jest wiklina. Samo 
oczyszczenie wikliny z kory, dokonywa 
ne tuż poza granicami Polski, pokrywa 
w zupełności — dzięki sprzedaży odpad 
ków garbarniom — koszt zakupna i wy 
wozu surowca polskiego, A tę mało 
skomplikowaną obróbkę możnaby robić 
u nas w kraju. 

Na polu racjonalnej uprawy i ulepsze 
nia gatunków wikliny pracują intensyw 
nie ostatniemi czasy towarzystwa rolni- 
cze. 


Następcy fronów wrogami małżeństwa. 
Są to: książę Walji, książę Olat norweski i książę 
Humbert włoski. 


W jednyem z londyńskich pism autor 
gorąco ubolewa nad faktem, że obecni 
następcy tronów europeiskich są wszy- 
scy jeszcze kawalerami i nie okazują 
tajmuiejszej chęci do wstąpienia w 
związki małżeńskie. 

Rozumie się, że pohop do tego arty- 
kułu dał autorowi książę Walji, którego 
już kilkanaście razy zaręczali, ale nie 
zdołali ożenić. 

„Co prawda, głosi artykuł, to mógł- 
by on żonę wyżywić, mając pół miljona 
iuntów rocznego dochodu a i wiekiem 


licząc dziś sobie 32 
młody*. 

Również niespokojnym duchem jak 
następca tronu Wielkiej Brytanii, jest 
przyszły król belgów. Ma on lat 25, 
nie chce się żenić i ciągle podróżuje. 

Książę Olai Norweski ma lat 23, jest 
pierwszorzędnyjm sportsmanem i bar- 
dzo wesoły, ale żenić się absolutnie nie 
chce, tak jak i następca tronu włoskiego 
książę Humbert, który powinien by we- 
dług tradycji dworskiej wybrać sobie 
małżonkę. 


lata, nie jest za 


Wrażenia z soboty 1 niedzieh. 


Gra Jutrzenki i karność jej drużyny 

zasługuje na miano pokazowej. — 

Rękoczyny na boisku i na widowni. 
—Jak zwalczać tę zarazę? 


W. K. S. misfrzem klasy B. — pobi? Prosnę 5:1 
Ima 20 punktów. — Union przerwał odpoczynek. 


Aczkolwiek, bardzo bogato z obfi- 
tością pierwszorzędnych imprez spor- 
towych na sobotę, niedzielę zapowia- 

, dający się program sportowy, został 
znacznie ścieśniony, nie mniej jednak, 
sportowa Łódź, nie może narzekać na 
brak emocjonujących spotkań. 


Mieliśmy przecież w sobotę, zawody 


Jutrzenka — Hakoah. 


ha których padł dwucyfrowy rezultat 
11:3 dla gości, postawiło ich drużynę, a 
przedewszystkiem ich niedzielnego prze 
ciwnika, mistrza Łodzi, przed wielkim 
znakiem zapytania. Stało się to tembar 
dziej charakterystyczne, że Jutrzenka, 
pokazała przepiękny styl gry, celową i 
ładną kombinację i wreszcie wiele in- 
nych, zdobiących prawdziwego spor- 
towca zalet. 


Gdy bowiem bramkarz Hakoahu pu- 
szczał wszystko, wskutek czego zano- 
siło się na klęskę, gracze tej ostatniej 
nie przebierając w środkach, aby tę klę 
skę choć o jakiś stopień zmniejszyć, 
grali foul i krzykliwie. Jednakże, Ju- 
trzenka nie pozwoliła się wyprowadzić 
z równowagi, nawet wtedy, gdy jej 
graczy, pokopanych znoszono z boiska. 
Jutrzenka grała pięknie i zwyciężyła 
iwysokocyfrowo, pozostawiając po so- 
bie jaknajlepsze wrażenie. Nie miało 
to jednak pozostać bez skutków, gdyż 
zbyt ulegli Hakoahowi gracze Jutrzenki, 
wielokrotnie kontuzjowani, w drugim 
dniu zawodów nie mogli ze siebie dać te 
go wysiłku, jakiego tak poważny prze 
ciwnik od nich wymagał, względnie im 
podyktował Mimo to jednak, jak w 
poprzednim dniu powodzenia, tak w na 
stępnym niepowodzenia, pozostali oni 
tymi samymi, t. j. pełnymi taktu i dys- 
typliny i etyki sportowej sportow- 
cami, 


To też nie od rzeczy będzie podkre- 
Klić, że tego pokroju drużyny winniś- 
my często, a przedewszystkiem w okre 
sach rozwydrzenia się przeróżnych an 
łagonizmów, panowania nienawiści, za- 
równo né. boisku, jak i na widowni, dla 
propagowania prawdziwego sportu i 
czystych zalet sportowych na t. zw. 
gry pokazowe, sprowadzać, Mamy bo 
wiem do tego poważne powody. 


W oba dni popisywały się rezerwy 
(Turystów, wprawdzie mocno osłabio- 
ne, lecz nie tak znowu, aby nie móc 
pokazać gry przynajmniej drugorzęd- 
nej A tuz wyczynów, narybku nasze 
go mistrza nie można być zadowolo- 
nym. Jego młodzi gracze grają, zbyt 
ospale, przyczem jedni wykazują duże 
braki, a przedewszystkiem wytrwa- 
łości, inni zaś, mając nieco więcej, grają 
już role primądonu, w piłce nożnej béz- 
użytecznych i dla oka widza nie impo- 
nujących, Rezerwom Turystów brak 
jest również werwy i niepohamowane 
go ciągu na bramkę, ce czyni z nich 
poruszające się po boisku lalki. 


Braki tə trzeba usunąć, a im stanie 
sie to wcześniej, tem lepiei bedzie. 


|Rekoczyny na boisku i na 


widowni. 

Na przedmieczu w niedzielę, grała 
„Kadimah* i kombinowana II i III dru- 
żyna Turystów. Wygrali drudzy 3:1, 
a zgorszenie wywołali drudzy, Bo gdy 
nieznany nam z nazwiska, słaby nawia 
sem mówiąc sędzia, podyktował rzut 
karny, gracze Kadimah rozpoczęli na 
boisku kłótnię i popychanie się, podob- 
ne do boksu. 

Trwało to wszystko niemal cały 
kwadrans i nastroiło widocznie w tym 
kierunku widownię, gdyż za chwilę roz 
poczęło na niej „przykładanie" rąk do 
obcych twarzy podobne do oklasków. 

To już wielki absurd, zwłaszcza, że 


wspólnego nie mający. Działo się to 
przy liczbie 1.500 widzów, Czy można 
sobie uprzytomnić coby się stało, gdy- 
by tę widownię 15.000 podobnych nie- 
spokojnych duchów zaległo!?!. 

Tej szerzącej się zarazie trzeba wy- 
dać bezwzględną walkę, 


W. K. S. mistrzem klasy B. 


Nasz W. K. S, bawił w ubiegłą nie- 
dzielę w Kaliszu, gdzie pokonał tamtej- 
szą „Prosnę* 3:0. W. K. S. posiada 
obecnie 20 punktów i ma jeszcze jeden 
mecz o mistrzostwo do rozegrania, któ 
ry z pewnością wygra. 

Zatem, W. K. S. ma już mistrzostwo 
i promocję do klasy A zapewnione. 

Na boisku Prosny, która wystawiła 
swoją najsilniejszą drużynę zgromadzi 
ło się również bardzo dużo osób, aby 
oglądać Karosza. Jak nas bowiem in- 
formują na nieogrodzonem boisku sta- 
nęło 900 osób z kupionemi biletami wej 


darmo. 

Wynika stąd, że i na prowincji, zain 
teresowanie sportem rośnie, zwłaszcza 
gdy się zawody odpowiednio zarekla- 
muje, a Prosna uczyniła to bardzo umie 
jętnie, wyzyskując osobę popularnego 


polskiego internacjonała. 
++ 


w 

S. S. Union wysłał swą kombino- 
waną drużynę do Pabianic, -która zwy- 
ciężyła P. T. C. w stosunku 3:1 Był 
to pierwszy występ drużyny Unionu 
od zakończenia mistrzowstw i pod no- 
wem kierownictwem sekcji piłki nożnej. 
Mamy nadzieję, że piłka nożna w Unio 
nie stanie znowu na odpowiednim po- 
ziomie. Fr. Romanek. 
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Ścia, a drugie tyle przypatrywało pi 


W mieście BONN nad Renem sport rowerowy jest tak rozpowszechniony, 
iż w nabiardziej ruchliwych punktach miasta, urządzone specjalnie „stacje 
rowerowe Każdy kolarz może spokcinie zostawić tam rower, który znaj. 
duje się pod opieką specialnego policjanta. 
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lawody kolarskie o mistrzostwo 


ie LH 


Pierwszy przerywa taśmę Waliński, 
Wrażenia sprawozdawcy sportowego „Expressu“ 


Tegoroczne mistrzostwo szosowe T. 
Z. S-u, rozgrywane poraz pierwszy na 
dystansie 100 kim.. wzbudziło w-sferach 
sportowych Łodzi ogromne zaintereso- 
wanie. 

Punktualnie o godz. 8 rano na znak 
startera, wyrusza 8-in zawodników, a 
mian.: 1) Waliński, 2) Szymczak, 3) Kło- 
sowiez, 4) Bązelak, 5) Morga, 6) Mar- 
czewski, 7) Chrzanowski, 8) Stefański. 

W śląd za nimi, wyrusza auto komi- 
sji sędziowskiej, do której weszli pp. 
Br. i M. Pękalscy, Sierpiński i Kweit- 
man. Túż za komisją sędziowską wyru- 
sza nasze auto redakcyjne, skąd mamy 
możność dokładnego obserwowania za- 
wodów. 

Od pierwszej chwili jeźdźcy zarywa 
ją ostre tempo. Wiatr, wiejący z boku, 
utrudnia znacznie pracę, acz i niekiedy 
lekko pomaga. 

Szosa niezła, niekiedy wyboista i peł 
na ostrych kamieni, ale naogół w do- 
brym stanie. 

Już na 2 klm. „nawala“ guma Chrza 
nowskiemu, a nie mogąc zmienić cyngla, 
rezygnuje z biegu. Zawodnicy pędzą da 
lej, tempo naogół równe. Na 5 kilome- 
trze „wysypuje się Bazelak, choć na- 
tychmiast podnosi się i jedzie dalej, przy 
bliża się do grupy jeźdźców, w końcu 
zaś coraz dalej pozostaje za nimi. 

Mijamy szybko licznie po drodze roz 
siane wioski. Za Strykowem nawala gu 
ma Szymczakowi, zabiera go ze sobą 
sanitarka. 

Dojeżdżamy_do Głowna — odbywa 
się tam odpust. Ze wszystkich stron ścią 
gają okoliczni wieśniacy i wieśniaczki. 
Wyjeżdżamy z Głowna. Od czasu do 
cza: jakaś gnie bliższą z 


CERAS 


Różne wiadomości krajowe. 


(C—S) Mistrzostwa lekkcatletyczne | międzyokręgowy we Lwowie: 


Górny 


Polski dla pań odbędą się w dniu 7 i 8] Śląsk — Lwów o puhar redakcji „Spor- 


sierpnia w Warszawie, Będą to jedno- 
cześnie eliminacyjne zawody dla repre- 
zeniacji kobiecej do Goeteborgu. 

Lekkoatletyczne mistrzostwa okręgu 
łódzkiego odbędą się w dniach 31 lipca i 
1 sierpnia na boisku ŁKS. 

Również w dniu 1 sierpnia odbędzie 
się doroczny „Bieg Kadrówki 6 sierpnia" 
organizowany przez Związek Strzelecki 
w Łodzi. 

W dniu 22 sierpnia odbedzie sie mecz 


tu”. 

Zbyszko Cyganiewicz nadesłał na rę 
ce zarządu I Lwowskiego Klubu Cięż- 
koatletycznego 100 dolarów, zobowiązu- 
jąc się taką sumę wpiacać rokrocznie do 
kasy rzeczonego klubu. 

Turniej tenisowy o mistrzostwo Pol- 
ski odbędzie się we Lwowie w dn. 26-g0 
sierpnia b.r. na nowo wybudowanych te 


jeźdźcami zawrzeć znajomość, to znów 
stado gęsi lub baranów przecina jeźdź” 
com drogę. 

Przed Łowiczem jeźdźcy powiększa 
ią tempo. Na półmetek na 3 klm, za Ło- 
wiczem, wpadają razem: Marczewski, 
Waliński, Morga, Stefański, Kłosowicz, 
daleko zaś później Bazelak. Czas 1 g. 
35 m. na 50 klm, jest doskonały. 

Droga powrotna straszna. Silna wi- 
chura wiejąca z boku i w czoło, zapiera 
dech w piersi i nie pozwala na rozwinię 
cie jako takiej szybkości. Nawet auta z 
trudem „ciągną“, zawodnicy zaś uparcie 
walczą i niezwykłym tylko wysiłkiem 
pokonywują przestrzeń. W Głownie 
znów ciżba przez którą auto nasze z 
trudem przeprowadza zawodników 4d 
znów „drobne* przeszkody postaci 
krów, gęsi i spacerujących wieśniaczek, 
które z pod czerwonych chust strzelały 
okiem w stronę dzielnych rycerzy „że- 
laznego rumaka*, 

Czwórka jeźdźców zbliża się już do 
Krzywia. Nikt nie prowadzi — przy ta- 
kiej wichurze nikt na więcej jak 100 klm 
się nie urwie. Wreszcie stajemy na me- 
cie. 

Pierwszy przerywa taśmę Wallński 
w czasie 3 godz. 56 min. 25 sok., 2) Klo- 
sowicz — 3:56:27, 3) Stefański — 3:56 
32 s., 4) Morga — 3:56:34. 

Mistrzostwo klubowe nie zostało Wa 
lińiskiemu przyznane, ponieważ przekro 
czył czas maksymalny 3 g. 50 min. Mimo 
to czas jest dobry, biorąc pod uwagę 
Kolosainą wichurę. 

Oceniając zawodników, na pierw= 
szem miejscu postawić należy Walifi= 
skiego. Na podziw zasługuje Stefański, 
który mimo 42 lat, słabych warunków 
fizycznych i ciężkiej pracy zawodowej, 
osiągnął przeciętny czas do pólmetka — 
32 kim na godzinę, Organizacja zawo- 
dów b. dobra. X: 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Praga 26 lipca. 
W zawodach pływackich usłanowio- 
ny został nowy rekord na przestrzeni 
200 mtr.: Kantons 2:29.5. W pływaniu 
100 mtr. na piersiach Vodiclta 1:25, 
Sztokholm, 26 lipca, 
Bawiący na tournee wiedeński Sim- 


renach tenisowych Tow. Tenis, przy ul.| mering zwyciężył w Lund tamtejszą dru- 


Pełczyńskiei. 


żynę I. F. Lund 4:0 (3:01. 


he 2% m qrer 4 (> 
A AYKIĘ 


Oszustwa padaikowe gen. budznioriz. 


Składał fałszywe zeznania podatkowe i usiłował 


szmuglować zagranicę pieniądze. _ 


FYPRES< WIECZORNY. 


WIAD OY 


Berlin, 26 lipca. 
wnecjalna służba łól. „Expressu“. 
Wielką sensację wywołała w Niem- 

czech kompromitacja, generała Luden- 
dorta, któremu udowodniono fakt, ukry 
wania swego stanu majątkowogo i oszu- 
kanie przez to władz podatkowych. 
Obecnie wyszło również na jaw, że 
Ludendorff usiłował przekupić bankiera 
Borchardta, aby przeszmuglował mu il 


czne sumy pieniędzy zagranicę i uloko- 
wał w bankach, 

Prasa demokratyczna stwierdza, że 
karjera gen. Ludendorfia zdaje się być 
zakończona. 

Zdaje się, że po tej kompromitacji 
nie będzie on już chciał więcej odgrywać 
roli bohatera i na zawsze przestanie zaj- 
mować opinię niemiecką. 


szajka bandytów dżenielmienów 


ujęta we Wrocławiu. 
Berlin, 26 lipca. 


Specjalna siużba tel. „Expressu“. 

W Wroclawiu ujęta szajkę bandycką 
złożoną z 10 osób, która od pół roku by- 
ta postrachem mieszkańców. 
jarda ta dokonała 20 napadów ban 
, dyskich i uchodziła dotąd zawsze beze 


Filipiny żądają 


Na jej czele stał inteligent. 


karnie. 
Grasowała ona przeważnie w nocy. 
W stosunku do swych ofiar bandyci tej 


szajki zachowywali się zawsze po dżen- 


telmeńsku. Jak się okazało obecnie na 
czele bandy stał młody wykształcony 
osobnik — niejaki Ernest Heinmann, 


niepodległości 


i chca się uniezależnić od Stanów Zjednoczonych. 


Manilla, 24 lipca. 
Obie izby wysp filipińskich przyjęły 
w dniu wczorajszym jednogłośnie rezo- 


Nowy rekord lotniczy 


Moskwa, 26 lipca. 

Wylądował tutaj lotnik Moffejew, 

odbył lot do Teheranu na prze- 

zeni 3100 klm. w ciągu 20 godzin z 

ykrotnem lądowaniem. Osiągnął on w 
sposób nowy rekord światowy. 


CAS 


Dziś! 


Dziś! 
Występy najwspanialszego zespołu artystycznego. 


lucje, domagające się pelnego uniezależ 
nienia się od Stanów Zjednoczonych i 
zgody rządu amerykańskiego na niepod- 
ległość Filipin, Izby stanowią reprezen- 
tącje ludności całego archipelagu filipiń 
skiego, obejmującego około 600 tys, klm 
kw. i przeszło 11 milj. ludności. 


leżnione są całkowicie od Stanów Zjed- 


noczonych i wyłącznie z niemi prowadzą 
handel, 


INO 


Dziś! 


Pod} 
względem gospodarczym Filipiny uza- 


| kie rany, a czterej 


Amerykanie ogłaszają 
bojkot Francji, 
gdzie biją jankesów. 


Nowy Jork, 26 lipca. 

Specjalna służba tel. „Expressu“. 

W związku z ostatniemi napadami na 
amerykanów i anglików w Paryżu w A- 
meryce podjęta została obecnie akcja ce 
lem zbojkotowania Francji. 

Liczne stowarzyszenia turystyczne 
przestrzegają swych członków przed wy 
jazdem do Francji i radzą odwiedzać le- 
piej inne kraje europejskie, gdzie ame- 
rykanie są mile widziani. 


Sokolników areszto- 
wany. 
Prześladowanie opozycji 
sowieckiej w Moskwie. 


Moskwa, 24 iipca. 

Potwierdzają się wiadomości o licz- 
nych aresztowaniach dokonanych wśród 

członków opozycji komunistycznej. O- 
kazuje się, iż niedawno w Moskwie, czy 
też w jej okolicach, odbyło się tajne ze- 
branie przywódców opozycji komunisty 
cznej. 

Na zebraniu omawiano sposoby prze 
ciwdziałania obecnej linji politycznej 
kierowników rządu sowieckiego. Prze- 
bieg zebrania stał się wiadomym wła- 
dzom poczem aresztowano Sokolnikowa 
i kilku innych przedstawicieli opozycji. 


Wybuch miotacza min 
podczas ćwiczeń wojsko- 
wych. 


Budapeszt, 25 lipca 

Poisks Agencja Telegraficzna. 
Według doniesień z Kenygrmezce w 

czasie ćwiczeń uczniów akademii woj- 


skowei nastąpił wybuch miotacza min. dy 


Skutkiem wybuchu zabity został zbroj- 
mistrz oraz jeden z wychowanków aka- 
demji. Czterej uczniowie odnieśli cięż- 
— lżejsze 


tik 


j Dziś niebywała d 


„Odwet komunis- 


tów europejskich 


za stracenie anarchistów 


w Ameryce. 
Berlin, 26 lipca. 
Rozeszły się tu pozłoski, iż komuni- 
ści niemieccy i francuscy planują szereg 
gwałtów, wymierzonych przeciw Ame- 
ryce w odwet za stracenie anarchistów 
Succa i Wincenttiego. Wobec obawy a 
zamach na poselstwo amerykańskie, po- 
licja zastosowała specjalne środki ostroż 
ności, 
Paryż, 26 lipca. 
Otrzymano tu poufne informacje, iż 
komuniści zamierzają wykonać zamach 
na przybywajacego do Europy ministra 
skarbu Stanów Ziednoczonych Mellona. 


Książę rumuński 
pokąsany przez wściekłego 
psa. 

* Bukareszt, 26 lipca. 
Specjalna służba tel. „Expressu“. 
Książe rumuński Michał został dziś 
pokąsany przez wciekłego psa. 
Natychmiast wezwani lekarze udzie 
lili mu pomocy i zastosowali odpowied- 
nie środki medyczne. 


Bomby na ludzi 


rzucił przez omyłkę lotnik 
czeski. 
Praga, 26 lipca. 

Specjalna służba tel. „Expressu. 

W czasie próbnych lotów dokonywa 
nych w pobliżu Horadowitz wydarzył 
się wczoraj wypadek, który pociągnął za 
sobą kilkanaście ofiar ludzkich. 

Lotnik, który dokonywał próby rzu+ 
cania bomb rzucił na pole kilkanaście 
bomg, które wpadły na grupę ludzi, za 
jętych pracą w polu, 15 osób zostało za 

itych na miejscu. 


Dwie wielkie fabryki spło* 
nęły w Beriinie. 
2 miliony m-rek złotych strat. — 
8,000 robotników bez pracy, 
Berlin, 26 lipca. 
Specjalna służba tel. „Expressu”. 


czoraj spłonęły dwa wielkie zakła 


przemysłowe „Richardwerke" į fab. 
ryka włókiennicza Kutznera. 

Straty wynoszą około 2 miljonów ma 
rek 8 tysięcy robotników mozostało bez 
pracy. 


Wielka Rewja! 
9 aktów humo- 


N ial; b: ty r 
pysia a Y Emil Jannings 
oraz kusząco przewrotna, Lya de Putti 


upajająca czarem zmysłów 
w potężnym dramacie erotycznym z życia cyrkowców 


„WARIET Et 


wxnowionym naskutek wielokrotnych żądań Sz. Publicząości 


H. 


SOMBEA do QGóRYH! 

> - A „ odśplewa n 

u Nada Kareni Po aia rod aaa" 
pociąg to jest.. 


2) Wals z nalnowszej oparetki nPaganini*— 
„awięty Grzech" i inne 


b) — Władysiaw Lin ulubieniec publiczn wystapi w w'et- 


kim, zupełnie nowym repertuarze 


* — Charmeli et Browning 23pm dst ton: 


P 1) Taniec indyjski, 2) Komiczny taniec marynarski 
Sensacja! Sensacja! 


Nagrobki wielkich łodzian 
Porzątek o godz, 4.39.—Sala wontyiowana 


„ tatadina. — rk estra symfonie 
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| Redakcja i 
Teleton 


Za wydawaiciwo „Republika” Sp. z ogr, odp. W, Polak. 


premjera! 


Mot Buster Keaton | 
Sensacja „Buster Keaton“ pak 
mea Anglik i Bajadera*"""""" 
Zazdrość „Etigolini opowiada Jak w bajce 


Ponadto NA SCENIE Ponadto 


Gościnne występy! B. Bronowski 


Mistrz stowa i satyry 
w repertuarze: 
aj Gdybym był dziewczyną, b) Gdy mija maj. c) Tramwaj łódzki (zadanie małego Józia) 


a ru i śmiechuł 


Sé Ożeniony przypad- 
kiem. 


Helena Felińska adśpiewa: a) Cavaleria Rusticana (Mascagni) 


b) Mattinata (Leoncavallo), 
b) iamiec ekscentryczny 


Ceny 


sztukę, 


s ZWYCZAJNE: 
a ipa stronie 4 s 
© +  Zaręczynowe i 
ma dra oglase 
la_ Piotrkowska 49, 
16.43, 26-43 — — 
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Gi a) taniec groteskowy „Passe Tempi* 
Les Rosini ię al Foxtrotte) 
Początek o godz. 530; w sobotę i niedzielę o 2.30 pp. ost. seans o 10 wieez. 
lek 2 sierpnia BENEFIS B. BRONOWSKIEGO. ==== 


przedaży detaliczne 
za tuzin: Nr. 1202 dol. ame- 

ryk, 0,60 Nr. 120. 

Nr. 1204 1.20, 
OLLA jesi udowodniono naj- 
tarszą przodującą marką 
włato wą, udowodniono naj- 
bezpieczniejszą, 

OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie, 
Pełna gwarancja za każdą 


Doktor. 


„Justman 


Powrĝeil. 
Zielona 18, telefon 38-99 


3 1— 


10 sz,ait.) W TERSCIE: 40 groszy za wiersz mitima 
3 gr. za wiersz milimetrowy” (na stronie 4 srpalta 


Zamiejscowe o 50 proc, Zagran, 6 100 proc, droż, Za terminowy) 
Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 6 groszy, Najmniejsze 50 gr. 


eê redakcji 6 — 7 


nimialna wielkość ćwierć 


| Ogłoszenia kolorowe (mi- | 
strony) 100 procent drożej 


£ódź Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15 "Redaktor odnow. Józef Burma 
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